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Puch, gwar, potoki światła w stolicy świata

Paryż a łtckie, o i a>
Miasto się budzi. —  „Metro". —  Rjb tnicza bly^a i śnieżny gors fraka. —  

Poranna piosenka piekarczyka. —  Midinetki. —  Sakramentalny , a^eritif —  

Pospolite ruszenie pracujących. —  Tea-Koomy, bary i kabarety. 
(Paryska korespondencja ,,ABC“)

Paryż, w grudriu.
O godz. pół do 6-ej zgrzyt w c 

wnętrznościach Paryża: rusza
bowiem  o te] porze

pierwsze „metro*1, 
t, j. podziemna kolej e 'ektrycz- 
na,

Z otchłań w ychodzą nieb?e- 
sko - białe bluzy robotników , 
piekarzy i kupców ; ukazują się 
svlwetki o ruchach r.icpew- 
nych, b 'adych twarzach —  to 
ostatni

klienci nocnych kabaretów 
M ontm artre‘u.

Z kolei po „m etrze", ruszają 
o pół do 7-< j autobusy i tram­
waje, Transportują one drugą 
kategorję rooociarzy. R ów no­
cześnie budzi się i ulica ma i 
piekarczycy, t. zw. „tripor- 
teurs" rozwożą na specjalnych 
rowerach pierwsze cieple ro ­
galiki do kawy, wy gwizdu ja c 
przytem niemi’ osierni3 najmod­
niejsze piosenki z m usic‘hallów. 
Jeszcze chw.ia, a gw i-d pie­
karczyków  zmłeszrf się z p io­
senką nuconą pcd  nosem p zez 
niektóre „midinettes , napu- 
drowane, naróżcw rne. drobną 
nóżką spieszące do pracowni 
kraw iecldch lub wielkich ma­
gazynów.

—  Co za ładny pyszczek —  
rzuca czarnookie) brunetce za­
miatacz ulic.

A le  „ładny pyszczek" w y­
szczerzył do przygodnego ado­
ratora ząbki i podrepta! dalej.

Ulica Paryża do południa ma 
względnie spokom y charakter: 
ruch pieszych 'est wtedy mniej­
szy, bo ci co  mają do zaJatwie- 
nia interesy używają prawie 
wyłącznie sam ochodów.

D orożki konne 
wyszły zupełnie z obiegu i n.e 
wiem
czy  na cały Paryż jest !ch ra­

zem w ięcej niż 103.
K oło  12-ej, tarasy kawiarń, 

urządzone na trotuarze, posia­
dające specjalne piecyki w ęg lo­
we do ogrzewania, lub elektry­
czne —  niektóre nawet

w yścielone dywanami —  
zaczynają sio zapelm ać: zb ’ iża 
się bowiem  sakramentalna go­
dzina „aoeritif". Kilka zaś mi­
nut po 12-ej, tłum Różnorodny 
zalewa w piost ulicę: jest 10 

pospolite ruszenie 
pracujących jedni rzucają się 
do autobusów i tramwajów, dru 
dzy znikają w otchłani metra, 
inni wreszem, nic powracający 
na śniadanie do domu, zalegają 
restaurade,

Ponowna praca rozpoczyna 
się
w szedzis o 2-ej i trwa do 6-ej.
W  międzyczasie, ruch miasta 
coraz bardziej nerwowem  i 
p-zyspieszonem  zaczyna bić 
tętnem.

W  Qnartier Latin, 
studenci oanują 

■ i f  .au r

i hałaśliwie: na podbój Lasku 
Bulońskiego idą cale 

zastępy dzieci 
w towarzystw ie matek, guw er­
nantek, nianiek ,a rei się też od 
nich w ogrodzie Luksembur­
skim i parku M onceau; w y­
kwintne sam ochody przecinają 
ulice, szykowne „T ea  R oom " 
zapełniają sie pow oli elegancką 
pub'icznością

W re tam jak w ulu. A le obok  
Tea Foom , istnie’ą także dwa 
sp e c ja W  rodzaje barów, uczę­
szczanych pod w ieczór, W  jed­
nym, urządzonym na sposób 
klubowy, w podziemiu, znajdu­
ją się

wygodne, głębokie Ic l^ z :  
pije c'ę  tam Porto i cocktaike, 
jedząc mikroskopijne kanapki. 
W  innych tego rodzaju loka­
lach,

stoły są z beczek , okutych
i tu znowu można dostać wyłą­
cznie Vermouth, włoskiej mar­
ki.

Z godz. 6-tą ruch ukczny 
przybiera

w ściekłe tem po 
i w rndnej chwi i ulica jest zno­
wu za'ana weselem  mrowiem, 
spćeszącom na obiad.

W ieczorem  luna różnokolo­
rowa świetlnych reklam wznosi 
się nad bulwarami i Montmart- 
re ‘m; p-zesuwają się dyskretne Ira 
sylwetki, a z odda’ i dochodź ą 
dź\ ięł. i muzyki, tony dzikie 
zawrotnego jazzu i smętne, na­
strojowej rosyjskiej muzyk’ .

Przed strojnemi parami ot-

Anarcb'a dziale nawet na odległość
Zą:? Za złeta zamach p ł tytzny czy poproś u 

pragnienie sensacji

!! leia t t i p l l i  Milki
W kolebce cowboyów Texas

N iezwykła sprawa toczyć się 
będzie teraz przed sądem St. 
Zjednoczonych w stanie Texas.

O skar'oną  iest nł-letnia 
i piękna stenotypistka, 

Rebeka Brode ey, w  biały d z i.ó  
—  ok oło  południa, kiedy w szy­
scy urzędnicy wyszli na śnia­
danie, wpadła do gmachu ban­
kow ego z rew olw erem  w ręce, 
podbiegła do kasjera i sterory- 
zowawszy go, zabrała 4 tysiące 
dolarów, poczem  opuściła bank 
z łupem.

A by utrudnić pościg bandyt-

wieraią sin szeroko d~zwi
baye", „Harem u" czy też 
pitolu".

Ir, D

,Ah-
,Ka-

znmkneła kasjera
i jego pom ocnika w maleńkiej 
szatrr’ , poczem  sema siadła do 
p izygotow nnego zgóry sar. o- 
chodu. Dzięki temu zaik ’ r., nie 
zw róciw szy niczyjej c w c '‘I.

P o ’ icji udało się jednak are­
sztować m łodocianą handytkę. 
O kazało się, że była ona sekre-

ŁMawg.wvłi«MiMi im aanfB

Gdzie d*abeł nie może tam pośle
Ponury kon ec świetlanej miłości

K R W A W E O F IA R Y  
O H Y D N E J  I N T R Y G I

Fctvj:rna historja młodego małżeństwa i niefortunni zakochane] ciotki

: ^ z y

Jeden z m ieszkańców w si, 
Stare M ihanowce w Sławonji, 
należący do bardzo szanowa­
nej w całej okolicy  rodziny, za­
strzelił żonę, jej c i:tk ę , p o ­
czem sam sobie życie odebrał.

Śledztwo uiawnPo następują­
ce szczegóły lego sti asznego 
dramaiu.

Mniej w ięcej p-zed trzema 
laty niejaki M arjó Kabłaro- 
w icz poślubił młodą wieśniacz­
kę okoliczną, Marję Jurycz;

z  ciotką. Po ślubie mło-
była to s'erota, mieszkająca 
wraz 
dzi

zamieszkali w e troje
z ciotką,

N:eszczęśeie chciało, że ciot­
ka, choć była już kobietą star­
szą,

nie była obojętna 
na sprawy tui.osci i że m łody 
K abiarow icz bardzo się jej p o ­
dobał. Nieraz przeróżnem i spo­
sobami dawała mu to do zrozu­
mienia, ale m łody człow iek  był 
zupełnie na te oświadrzyny 
niewrażliwy.

Zawiedziona ciotka, wś ie- 
kła za to, że ca

jej tiisizgi 
nie zw rócono uwagi, przysię­
gła piekielną zemstę. Tysiącem  
intryg, na jal ie tylko zdobyć 
sie może dotknięta w swej du- 

m epodzielnie mie
rozkochana kobieta,

•kotka om otała m ałżonków. 
W skutek tych szatańskich 

itryg pożycie m ałżonków sta­
wało się coraz nieznośniejsze.

K rytycznego di ca Mai jo w ró- 
.ił w eczorem  do domu. Lecz 
.t-dwie stąpił na próg, już po­
czuł się oiiarą najmecniejszyrU

irtryg; zamiast powitania obie nieszczęśliwy człow iek pcszedl
kobiety rzucliy p cd  jego adre­
sem stek najwstrętniejszych o - 
bc S”W ów czas niepanujący już 
nad sobą K abiarow icz wyjął re­
w olw er i jednym strza’ em po­
łoży ! żonę swą’ trupem. Następ­
ną ku’ ą zabił ciotkę.

Niedługo jednak oszołom iony 
śmiercią żony, którą kochał 
nad życie i ani na chwilę 

kochać nie przestał,

do ogrodu, zebrał tam
m nóstwo kw iatów , 

zrobił z nich redzaj trumny i 
złożył w niej zw łeki mk -oranej 
kot- icty.

Stanąwszy
w obliczu tej truni_/ 

K abla-ow łcz raz jeszcze rzucił 
okiem na żonę, a po ch w fi 
strzałem, sk:crowanym  w sk~oń 
przerwał pasmo własnego ży­
d a .

tarką jednego z najbardziej 
znanych polityków m iejsco­
wych. Podczas śledztwa ban- 
dytka zachowuje

bezwzględne utuczenia 
i rozmawia tylko ze swymi ad­
wokatami.

Gdy się weźmie pod uwagę 
miody wiek bendytki, trudno 
nie dojść do przekonania, że 
ckyba tylko

sąsiedztwo m eksykańska 
m ogło ją tak da’ ece znieprawić 
i popchnąć du zbrodni.
fmxmm7msB3BRm7a

HA SZEROKIM
larwtanaa— *

ŚWIECIE
T o k s a m in y  —  

Największy wróg ludzkiego 
organln.Tiu

Angiciski uczony Mclhnby, pro‘C» 
sor uniwci •>> tetu w Sheffield wykryt, 
że w iiMi.ym organizm e są składni, 
ki fćwnL dl;'ń Szkodliwe, jak v,ta* 
miny są . y toczne.

T e  s /A  c d l i w e  m a t e r j e  w y - s t ę p u j ą  

w  p r z y  i m o w a :  y c h  p r z e z  n a s  n o k a r *  

r n a c l i  i i a i c / c e i e j  w  m a c e  o w s i a n  i i 

p s z e n i c y .  W p ł y w a j ą  o n e  b a r d z o  

j e r r . n ' e  p r z e d e w s z y  A k i e  in 

k o ś c i  i s y s  c m  n e r w o w y ,

S z k o d n  k i  t e  —  n a z w a n e  przci 
M . - l i : ' n b y ' c i > o  t o k s a m .  l a m i ,  m o ż n a  z 
t y c h  p o k a r m ó w  u s u n ą ć  d r o g ą  d o p r o «  

w a d z e n i a  z ' a - n a  o w s a  i p s z c n . c y  d o  

k i e ł k o w a n i a  w  c i ą g u  d n i  k  I k u  i n a *  

s t ę p n e g o  o g r z e w a n i a  w  c i ą g u  1 8  g o *  

d i i n  a ż  d o  p u n k t u  w r e e n  a .

M e l l a n b y  t ł u m a c z y ,  iż z w y c z a j  

s m a r o w a n i a  p i e c z y w a  m a s t e m  j e s t  

p o d ś w i a d o m y m  u l u d z i  ś r o d k  a m  s a *  

m o o h r r n y ,  p r a n n ’ c m y  b o w i e m  źa< 

w a r t e m i  w  m a ś l e  w i t a m i n a m i  z a b i ć  

t e k s a m n y  p i e c z y w a .

W p r a w d z i e  t w i e r d z e n i a  u c z o n e g o  

a n g ' c i :  k  e g o  w y m a g e j ą  d o w o d ó w ,  

n i e m n i e j  j e d n a k  s ą  c n e  c < „ k a w y m  

p r z y c z y n k i e m  d o  l i y g j e n y  l u d z k i e g o  

o r g a n i z m u .

u*
nasze

Lepiej żyć z n^żem tfołjrze itiż zatruwać my życia
Praktycznie dowiódł tego wielki mistrz ekranu

i!
1 d o ż r  d a żony r f s  ta d a D J z n y

O T W A R T A

S T A f c A  W Y S T A W A  0 3 R A Z O W  
M A L A R Z Y  P O L S K I C H
W t r s z j w r ,  Ś u / .  . \ r z . s k a  2  d o g  N o w e g o  Światiń, I piętro 

Wejść  e buzptatne Có2b l ’ e ny  na nitsz.e.  stałe

Bożyszcze kobiety 
kańskiej, a nawet i tej 
rcch końców  świata, z wyjąt­
k o m  chyba dzikich piękności 
afrykańskich i atistralijskich 
(w Azji rrial egron ne pow o- 
dzeniefł, Rudi ^^'antino byl 

nicAywMe kapryśny 
w stosunku do swych obu żon 

Druga magniiika tego naj­
w iększego ze w spółczesnych a- 
mantów s~chrnego ekranu, 

Natasza R am bcw a
była

pięknościr r?c k d a , 
a’ 0 przytem kobietą prze^.orną, 
co, w obec włr-slrego tc n o c -a -

a m ery -! w trzech rów nych częściach 
z czte- rodzeństwo Ri-Jnlfa —  a więc 

brat i siostra
oraz

ciotka Nż.tass<
a sama
Ram bowa do taje w spadki

Rudolfa
przykre

v/yw o!yv/ało
sceny

mentu 
aeść 
sk:e.

O strtr:a snm ochrdotra ".'i^y- 
ta państwa VałCńti io w Euro­
pie odbyła s:ę z Nrtaszą i jej 
ciotką, k‘ t 'ra  ją w ycieńczyła  —  
była tych scen codzienną wido- 
v* iią.

Te nieporozumi^p;a odbiły 
się w lesi?m enc:e Valen'dtih. 0 - 
strtni lesłrm ent ckueJał, że 
cały majątek dziedziczą

‘ stąd ta niewspółmierna różnica 
.iczcstałoEci z dochodami, k tć-

dnego dclara
ic-

po swoim męcu, z kierym nrze- 
żyla najpiękniejsze dni ego i 
swej kaijery.

Cała zresztą spuścizna po 
Va’ entino mimo w clkich na­
dziei —  nie przekroczyła, zda- 
;e się,

p ćitcra  m ijana dolarow,
na co  się składają:

wspaniała willa 
z cudownym  parkiem w E ly- 
W O o d ,

pirkne zbiory 
obrazów  i sta-ożytnrćci, i 

ubezpieczenie.
Reszta będzie płynąć d — 
ty sukcesorów  z. t. zw 

„royałtios*1 
(oroccnt od obrazów )
Vałentino żył po  krJic iiiUf

re dochoaz.ił\ 
nów rocznie.

do dv. u miljo-

C zz  sp o r t ,  
\wtv\o ne twa- 
rzune  r lep lf  n* 
i r d u ib in  I wato* 
imię, poleca  < d 
I8i 6 r egz u m a

PI. Trzech l!rrjh IB.ttL J0:;i

Praz z bó em zą^ó A/ .!
)(( ł-ro rrk

P a s t a
I j i u u *  h w i i i  I- I  < x  i  r

Konserwują, wybielają  doskon ile 
Zł by ,  nie ścierając ». ma'ji . uraz Ce- 
zenfekują  jamę ust^ą d la ieg o  tcZ 
przewyższają swą don ocią  d o ty c h ­
czas p ep m ow a ne  ś icdk i  d o  zehów  
Sprzedaż w e ' wszystkich  lepszych 
perfumeriach i skl„ lach apteczny cli 

I AB D R ATO .fJU M  
, ,  P O L  L R  O  .i “  Sp. z c> o  
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